
O inni i dobry chleb

300 mistrzów piekarzy szuka dobrej rady

Ito 6e2u isfistoj i brak SJtdekl
Wczorajszy zjazd w stolicy

W czora, obradow ał III 
W szechpolski Z|azd Mistrzów 
Piekarzy Rzeczypospolitej Pol­
skiej, przy udziale

przeszło 300 delegatów, 
reprezentujących wszystkie za­
kątki Polski.

Zjazd rozpoczął się uroczy- 
stem nabożeństwem  rxfpi awio- 
netn w kościele po Bernardyń­
skim poczem  wszyscy iego ucze 
stnicy ze sztandarami udali się 
w pochodzie do sali obrad przy 
ul, Sienntj 16,

Przed przystąpieniem do ob ­
rad Zjazd powitali liczni przed­
stawiciele organizacyj zaprzy­
jaźnionych, oraz przedstaw icie­
le Ministerstwa Skarbu i Mini­
sterstwa Przem ysłu i Handlu—  
życząc mu pom yślnych obrad.

Przew odniczył Zjazdowi pre­
zes Centralnego Związku W y ­
konaw czego Mistrzów Piekarzy 
p. W iechow icz.

p ierwszy z referentów p Ba- 
naszkiewicz m ów ił o „Ustawie 
Rzem ieślniczej", następnie o 
„Podatku obrotowy m mówił 
p, W róblew ski o „Piekarstwie 
u nas i zagranicą" —  p. K. 
Wendt, starszy cechu piekarzy, 
o „B udow .t piekarń m iejskich" 
—  p K. Jarosz, o „M echaniza­
cji piekarń" —  p. Soychała z 
Grudziądza, i w reszcie o „Sta­
tystyce rzem iosła piekarskiego" 
*— p. Banaszkiewicz.

Nad referatami wywiązała 
»ię ożyw iona dyskusja. W szy­
scy  m ów cy stwierdzili, że poli­
tyka zarówno władz państwo­
w ych jak i komunalnych, jeśli 
chodzi o sprawę przemysłu pie- 
kaiskiego mst fałszywa, w szy­
stkie zamierzenia tych władz, 
które ponoć mają dać ludności 

tani i dobry chleb 
mijają się z celem

Najważniejsza z nich dotyczy 
podatku obrotow ego. Zjazd 
w czorajszy stwierdza, ze poda­
tek obrotow y od  takiego arty­
kułu codziennego spożycia, ja­
kim iest cnleb, nigdzie na Za­
chodzie Europy

nie jest pobierany, 
a jeśli jest pobierany to niew iel­
ki

Zjazd domaga się, aby poda­
tek ten nie Dył wvższy od pół 
procent, poczynając od 1 sty­

cznia. Zjazd poruszył też spra­
wę mechanizacji piekarń: ow ­
szem —  powiadają piekarze —  
częściow a mechanizacja jest po 
żądana, jednak na nią

nie mamy pieniędzy

i prosimy, aby państwc zech­
ciało nam udzielić trzyletniego, 
przynajmniej, kredytu na ten 
cel.

Żądanie jaknajszybszego ogło 
szenia Ustawy Rzemieślniczej, 
protest przei.iw minowaniu
przez miasta spraw nie w cho­
dzących w skład gospodarki 
miejskiej —  uzupełniają resztę 
pow ziętych uchwał.

Przyjęcie uczestników Zjaz­
du, podczas którego w ygłoszo­
no szereg toastów, zakończyło 
obrady Ziazdu.

G W IA Z D K A
dla Czytelników „ABC“

Spieszcie się, 18 b. m. losowanie
Już 18 b. m. przystąpimy do 

losowania kuponów naszych 
prerrji gwiazdkowych.

2 0 0 0  cennych upom inków o- 
czeknje szczęśliwych wybrań­
ców  losu.

L osow ane odbędzie się tym 
razem przy udziale rejenta 

Komisja będzie miała trud 
niemały, gdyż nadesłane kupo­
ny liczyliśmy na duże stosy iuż 
w pół godziny po ukazaniu się 
sobotniego numeru „A B C '

S tetre grzechy apostoła nowej wiary

Gdzie jest wikary ks. Huszny?
Z tajemnic kościoła polsko-prawosławneęo

Sprawa t. zw. polsko .  pra­
w osław nego kościoła, a ścisłe 
m ówiąc malej sekty eks-księ- 
dza Huszay stała się głośną w 
całej Polsce. Sekmarz uzyskał 
poparcie u m etropolity p -aw o- 
sławnego Djonizego. Sam Hu- 
szno nie jest ciekaw ą figurą; 
siedział sobie dotychczas w 
Dąbrowie, gdzie

i. udoił się znachorsiwem . 
W ikarym Huszny był tam 

nie aki Pietruszka, również 
eks -  ksiądz katolicki, 

który mimo karygodnej przesz­
łości osiadł w Dąbrowie, jako 

apostoł now ej wiary.
Jak ta apostolska działal­

ność wyglądała, mówią proto­
kóły  policyjne, które w ciągu 
dwuch miesięcy zanotowały, że 
Fietruszka

nie płac™ rachunków 
za wypity w restauracjach al­
kohol, w yprawił po pijanemu 
burdę karczemną na dw orcu 
k o le iow /m  w Częstochow ie, 

ukradł butelkę piwa 
w bufecie kolejowym, w Dąbro­
wie, ostatnio zaś zapłacił w pe­
wnej restaurac ji w Dąbrowie 

za w ódkę krzyzem 
piawosławny m, jaki zdjął z 
piersi i rzuci) na stół upomina­
jącemu się o  swą należytosc re­
stauratorowi, poczem  znikł z 
Zagłębia

Jedno z p;sm warszawskich 
doniosło, że przyjechał do W ar­
szawy, gdzie po licznych awan­
turach został

uznany za warjata
i osadzony w szpitalu. W tajem ­
niczeni jednak twierdzą, że 
Pietruszce pow ierzono jakąś

tajną misję agitacyjną,
usunąwszy go tylko z widowni 
Zagłębia, gdń e się skom prom i­
tował. Inni znowu twierdzą, że 
z F etruszki zupełnie zresztą

zdrowego na umysłu, zrobiono
warjata i odseparow ano tylko 
w tym celu, by nie mógł po­
czynić ciekaw ych rewelacji o 
swei sekcie, której był w /b it ­
nym luminarzem.

Sprawę tą zapewne wyjaśni 
synod prawosławny, :ako zw ic- 
zchmk sekciarza.

Od tego czasu skrzynka re< 
dakcyina ki IR anaście razy dzień 
nie opróżniana, zapełnia się cał 
kow Lic.

Chcąc udostępnić otrzymanie 
prezentów gw iazdkowych wszy 
stkim naszym przyjaciołom , da­
liśmy wczorai i dziś dwa za­
stępcze kupony.

Kupony te zastąpią dwa bra­
kujące kupony zwyczajne, ale 
tylko 2 a, — pozostałe osiem na­
leży dołączyć z kuponów po­
przednich

Naprzykład: można przysłać: 
1, 2, 3, 4, 7, 8 , 9, 10, a zamiast 
5 i 6  należy dołączyć kupony 
zastępcze z niedzieli i ponie­
działku.

(M  śainflectw 
przgmęjłfiwytlł

Stowarzyszenie Kupców Fol- 
sk.ch zawiadamia iż wzorem lat 
uf iegłych i na zasaazie zezwo­
lenia \v arszawskiej Izby Skar­
bowej przi jmuje wpłaty na 
świadectwa przemysłowe na rok 
1927.

IMS c2 śE slDży iiezgiECinisfiiiii Polski
Armja polska w cyfrach

Według ustaleń rządowych, 
uwydatnionych w preliminarzu 
budżetowym na rok przyszły, 
armia polska składa się (mowa 
o sile zbrojnej lądowej) z 

1 7 . 9 0 5  oficerów, 
z czego w urzędach centralnych
1 - 0 3 9  (5 , 8 0  proc), w przedsta­
wicielstwach zagranicznych 1 8  
(0 , 1 0  proc), w szeregach armji 
zaś 1 6 . 8 4 8  (9 4 , 1 0  proc).

Według szarż, idąc od góry, 
armja polska liczy

1 4 4  generałów, 
z czego 1 marszałek, 9  genera­
łów broni, 4(1 generałów dywi­
zji i 8 8  generałów brygady.

Pułków:rików armja nasza li­
czy 6 8 1  majorów 2 .5 3 8 , kapi­
tanów' 6 .2 6 0 , poruczrików 6 1 2 4 . 
podporuczników 1 .0 4 7 .

Przechodząc z kolei do podo- 
ticerów zawodowych i szerego­

wych niezawodowy ch, stwier- 
dzamy, że armja polska liczy 

3 7 . 0 0 0  Docioticerów 
zawodowych, 

z czego 2 0 4  zatrudnionych we 
władzach centralnych, 4 4  prze­
bywających przy przedstawi­
cielstwach zagranicznych 
3 6 . 6 6 2  w szeregach armji ści­
słej.

Jeżeli chodzi o niezawodo­
wych wojskowych. to polska si­
ła zbrojna lądowa składa sie z 

3 0 8 . 5 0 0  szeregowych 
nieza rodowych, 

z czego 1 6 2 . 9 6 0  zwykłych szere 
gowych i 2 9 . 3 6 0  starszych sze­
regowych.

Ponadto w instytucjach woj- 
skowych czynnych jest

5 - 5 5 3  funkcjonarjuszów 
cywilnych.

Z kolej siła zbrojna morska 
Rzecz) pospolitej liczy 

2 B6 oficerów, 
z czego jeden vice-admtrał. da­
le.

6 3 4  podoficerów zawodowych 
i 2 . 0 6 3  szeregowych 

niezawodowych 
Ponadto morska sda zbrojna 

zatrudnia
1 1 5  funkcjonar jurzów 

cy w ilnych.
Razem więc siła zbrojna Rze­

czypospolitej we wszystkich 
działach służby i pracy wojsko­
wych obejmuje

2 7 2 . 0 5 5  osób. 
LTtrzymanie siły zbrojnej we­

dług preliminarza budżetowego 
na rok przyszły, po odliczeniu 
dochodi iw, kosztować będzie 

6 1 3 . 1 3 8 . 9 4 6  złotych.
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RO ZD ZIAŁ X.

W w i ę z i e n i a .

Karaickiego znudził n iezw ykły ruch i gwar. Ktoś 
św .ecił mu latarką prosto w  oczy, klepał go po ra­
mieniu, nawet coś do niego m ówił, ale jego ogarnął 
Jakiś straszny bezwład. G łow a ciężyła mu lak ołów , 
p ,£ersi inkby m ‘ał przywalone cięźk :m głazem 
o ostrych kantach, które nieznośnie wpijały się w je­
go mięśnie, a nadewszsytko czuł jakąś straszną su­
chość w ustach i nieznośne pragnienie. Oddałby 
wszystko za szklankę zimne, wody...

Klepanie po -am ieriu stawało siu coraz silniej­
sze, coraz nalarczyw sze, wreszcie ktoś starał 
się siłą zmusić go do zmiany pozycji. O tw orzył 
oczy i nie rozumiał zupełnie,gdzie się znajduje. Ja­
kiś nługi wąski pokój o jasno bielonych ścianaclj 
duszre powietrze i nieznośny zapach jodoformu, 
wreszcie ten człow iek w popielałem  ubraniu klóry 
nie w iedzieć d laczego starał się go postawie na nogi.

—  Gdzie ja lestem ? —  pyta! sam siebie, stara 
jąc się całym  wysiłkiem w oli odzyskać przytom ność. 
Myśli jednak, iak drobne ostre m łoteczki, uderzał) 
w jego mózg, nie pozwalajac się w żaden sposób dać 
uiarzmic. W reszcie kłos zaczął gwałtownie nim

potrząsać, snrawiaiąc mu tem dotkliwy ból w żebrach 
kręgosłupie

—  Panie już szósta, proszę wstać! —  krzyczał 
do niego człow iek  odziany w  popielaty mundur.

Karnicki ściągnął wreszcie nogi z jakiegoś tap­
czanu i zaczął ciekaw ie rozglądać się w koło. T e­
raz przytom ność wracała ze zdwojoną szybkością, 
,akby centra m ozgowe chciały nadrobić ooprzednią 
hezczyność. W jednei sekundzie przypomniał so­
bie wszystko: rewizję, poczekalnię przed biurem 
■nspektora polio w  której paliła się lampka oliwna 
przed obrazem Matki Boskiej Częstochowskiej, —  
było to na Daniłowiezowskiej, —  a wreszcie m ęczą­
ce przesłuchiwanie policyjne prawie aż do wieczora 
1 scena z tą straszną maską,,,

—  Panie, proszę łóżku zaścielić i zjeść śniada­
nie! —  przerwał bieg jego myśli człow iek w popiela­
tym mundurze

Karnicki wstał wreszcie, bezwładnemi rękami 
chw ytał koce i siennik, wvkonywał nieokreślone, 
bezcelow e ruchy.

D ozorca więzienny, widząc jego hezprzytom- 
ność, sam ułożył siennik i przytrzasnął żelazne łóżko 
ku ścianie

Teraz Karnicki stal bezradny, nie w iedząc co 
ze sobą począć, aż dozorca przysunął mu nogą 
drewniany zydel,

—  Pi] pan herbatę!
Na stole zobaczył Karnicki blaszane naczynie 

i kromkę czarnego chicha. Pragnienie dokuczało 
mu straszliwie. Ujął blaszanke w obie ręce, prze­
chylił ią do ust Połykał jakiś gorący, mdły płyn, 
C iepło blaszank* zaczęło jednak przyjemnie działać I 
na jego zmarznięte palce, spieczone gorączką usta 1 

piły chciwie Dozorca patrzył z ciekaw ością na nie­

przytom nego i bezradnego Więźnia, potem nacisną! 
obydw om a rękom a ciężkie okute drzwi dębowa 
i w yszedł z celi.

—  Panie! ale ta herbata, to chyba krajowa 
z wierzby, — usłyszał Karnicki nagle obok  siebia 
jakiś głos, odw rócił głow ę i spostrzegł w  mdłej p o ­
świacie zim owego ranka jakiegoś m łodego, silnie 
zbudowanego człow  eka w czarnej przykrótkiej m i* 
rynarce. C złcw iek  ten miał zbandażowaną ręKę. 
Karnick. zrozumiał teraz skąd pochodzi ten mdły 
zaDach jodoformu, który doprow adzał go do nud­
ności.

Młody człow iek patrzył natarczywie na K a i- 
nickiego, w oczach przebi-ała mu ciekaw ość i chęć 
zawiązania dyskusji. Wsunął zdrową rękę do kie­
szeni, w ydobył dwa pogięte brudne papierosy 1 p o ­
dał mn je m ówiąc ze współczuciem :

—  W czora ’ strasznie żal mi Dana było. Jak 
pana przyprowadź iii, myślałem Zamykają mnie 
z, warjatem. Patrzył pan ciągle na mnie, a jakby nic 
nie widział. Potem  stał pan długi czas o tu w tym 
kącie i am kroku naprzód, ara w tył, a zęby paru 
tak dzwoniły, jakby ze strachu. Myślę, jakiś po­
rządny facet, ręce ma hiaTe, w idać nic nie robiły, 
a i futi-o porządne, —  wiadom o chłop z lekkiego 
chleba, Gadam do pana i z tej i z tamtej strony, 
a pan t ylko ten i zębami dzwoni Potem, rie  wiem 
co  panu było, cz.y nogi tak obolały, czy osłabł pan, 
a może w komisariacie dali panu kije, dość, że upadł 
pan na ziemię jak długi Podniosłem pana, zdjąłem 
te ie-iotry i nakryłem pana nimi. a nieruchliwy pan 
był jak siennik

—  Bardzo dziękuję, ale nie pam.ętam wczorai 
szego wieczoru, —  z w dzięcznosc:ą Ddpow:edział 
Karnick' (D. c. n.).


